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Rozważanie Ewangeliczne

Człowiek potrzebuje człowieka
Średniowieczny „Żywot Pana nasze­

go Jezusa Chrystusa” pisze o Chry­
stusowym Narodzeniu : „Już tu oglą­
daj grzeszny człowiecze, gdzie się to 
Syn Boży narodził; azali w kró­
lewskim pałacu, między złotogłowy?

rek, domowników. Człowiek chory, czy 
też bezsilna staruszka, starzec staje 
się słaby jak Jezus — Dziecko w noc
Bożego Narodzenia.

W dzisiejszym świecie tylu ludzi

Mało lekarzy na miarę Alberta
Schweitzera. Istnieją dziś lepsze szpi­
tale, kliniki, ale małe w nich ludz-

Patrzaj jż narodził się nie w roz-
koszy, ale w ubogiej, śmierdzącej staj­
ni, na gołej, twardej ziemi między 
zwierzętami, zimy bardzo osłrej, że 
od zimna drżał, leżał na ziemi, gorz­
ko płakał..."

Jezus narodził się zwykłym, ludz­
kim Dzieckiem. Był bezradnym, za-
leżnym we wszystkim od drugiego
czbwieka. Bóg przyszedł do łudzi nie 
w acreoli wszechmocy i chwały, lecz 
w słabości i uniżeniu. Każdego ro­
ku — mimo prawie 2000 lat temu — 
Jezus na no"o przychodzi. Tak samo 
'rodzi sie wśród nas. Mówi do każde­
go z ludzi : — ,,Dziś chce, abyś się
pochylił nad moia słabością”.

Wezwanie wielkie i poważne.
przemawia do nas głosem

Bóg
dziecka.

mo’e i żebraka, więźnia niesłusznie

choruje, tylu starców osamotnionych, 
opuszczonych przez własne dzieci. Le­
żą w szpitalach, w domach dla star­
ców, w klinikach nikomu niepotrzeb­
ni. A poczucie osamotnienia i opusz­
czenia boli, oj bardzo boli człowieka...

Ci ludzie cierpią. Niekiedy drżą 
przed czekającym ich zabiegiem. 0- 
toczenie chorych nie ma dla nich wie­
le czasu. Zdrowi są bardzo „zapraco­
wani”, za bardzo zajęci sobą, za bar­
dzo zabiegani, za bardzo nerwowi.

Kilka lat temu wyszła książka, pió­
ra Pawła de JKruifta pod tytułem : „A 
man against insanity” — „Człowiek 
przeciwko chorobom umysłowym”.

Mówi ona o amerykańskim lekarzu, 
który pracował w szpitalu dla umy­
słowo chorych. Jego działalność oka­
zuje się lepszą i skuteczniejszą od

kiego ciepła, mało serca.
,,Otrzymuję nieraz listy — pisze

Jan Dobraczyński — od kobiet-matek 
,,zagrzebanych” przez swoich najbliż­
szych, synów czy córki, w jakimś za­
kładzie dla nieuleczalnie chorych. Tych 
listów nie możma czytać bez dławią­
cego gardła skurczu. Dźwięczą w nich 
skargi już nie o to nawet, że trzeba 
było uwolnić od swej obecności zdro­
wych, oddalić się od nurtu życia, uz­
nać siebie za niepotrzebnych. Bardziej 
boli, że tak od razu zapomniano o 
nich...”

Jezus rodząc się ubogi, biedny,
przynosi nam wszystko: całe swoje 
Bóstwo i całą swoją naukę. Lecz my 
zawsze będziemy brać po części, nie-
zdolni objąć całości Jego dobro-

wnzionego, zgłodniałego człowieka. innych lekarzy. Dlaczego? Okazuje
człowieka skrz''wdzonego. Poniżony — 
wskazuje nam innych poniżonych, bez­
silny — innych bezsilnych. Odkrywa- 
iAc cwoie Serce wskazuje na innych 
ludzi, iako cel zastępczy dla naszych 
serc.

się, że lekarz ten sam był przez pe­
wien czas w takim szpitalu. Rozumiał 
potrzeby chorego. Wiedział, że lekar-
stwo nie działa automatycznie. Sto­
sowane bezosobowo zawodzi. Te sa­
me zaś środki w rękach człowieka

,.W tajemnicy betleiemskiej
zauważa ks. bp. Jan Pietraszko —• 
mo’na odcz'/ać wołanie Chrystusa i 
'ec^o Matki : Zabierz nas stąd, bo to 
'est nieludzkie, to nie jest normalne, 
kied” człowiek rodzi się w stajni. Staj­
nia ipst miejscem nie dla ludzi, jest

troszczącego się o zdrowie chorego 
dają niezwykły rezultat. Lekarz — bo­
hater książki — wyleczył setki ludzi.
Podając leki chorym posługiwał się

mieiscem dla zwierząt. Zabierz nas
stad. Trzeba nam dzisiaj u ciebie za­
mieszkać. Jesteśmy na tym świecie 
bezdomni. Przyjmijcie nas. Otwórzcie 
nam swói dom i swoie serca — aby-

lekarstwem, nieznanym podręcznikom 
lekarskim — serdecznością.

Dziś z opieki nad chorymi uczynio­
no zawód. Są fachowcy i specjaliści 
Ale mało jest Beyzemów i Damianów.

dziejstw.
Niechaj dzisiaj, w wigilijny wieczór, 

bezsilne Dziecię - Jezus pouczy nas o 
bezsilnym człowieku, obok nas żyją- 
cym, o chorym, który czeka na naszą 
pomoc. Który może dzisiaj już nas po­
trzebuje... Płacz nie milknie na tym 
świecie ani cierpienie nie odeszło od 
człowieka i nie odeszła śmierć. Ale 
jest Jezus z nami. Jest miejsce ma 
tym świecie, gdzie światło się pali i 
nikt nie potrafi go zgasić... Trzeba 
mieć tylko duszę wrażliwą i oczy wi­
dzące, by je zauważyć. Trzeba mieć 
również serce wyczulone, by odczuć 
miłość zanim dopełni się całkowicie.

Roman Duda orni

I

śmv mogli wam ofiarować naszą
przvjaźń”.

To głos bezdomnego, głos z dale­
ka. Ten głos trzeba usłyszeć w ciszy 
świetej Nocy, w której Bóg się rodzi 
a moc izła truchleje.

KOLĘDA

Z bezradności dziecka wyrasta
człowiek. Nabiera sił i pewności sie­
bie. Niekiedy wydaje mu się, że nie 
potrzebuje nikogo — ani przyjaźni, 
ani przyjaciół. Zapomina mawet o tych, 
od których całkiem był zależny — ro­
dzicach. Ale niech tylko zwali isię ma 
niego choroba lub doczeka się niedo­
łężnej starości. Wtedy człowiek powra­
ca niejako do stanu dziecinnej bez­
silności. Od razu staje się zależnym 
od drugich — od lekarza, pielęgnia-

* *

I

Tobie bądź chwała. Panie wszego świata, 
Żeś nam doczekać dał nowego lata;
Daj byśmy się i sami odnowili. 
Grzech porzuciwszy w niewininości żyli. 
Łaska twa święta niechaj będzie z nami, 
Bc nic dobrego nie uczynim sami. 
Błogosław ziemi z twej szczodrobliwości. 
Uchowaj głodu i powietrza złego, 
Daj wszystko dobre z miłosierdzia swego.

*

* *
Jan Kochanowski 

(1530—1584) )(►
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ti ' a ORĘDZIE SWUTECZNE
ks. bp. Władysława Kubina

-r

Czcigodni i Drodzy Bracia Kapłani, 
Umiłowani Bracia i Siostry!

dostateczną moc, by rozwiązać na­
leżycie sprawy tego świata i stwo-

Uroczystość Bożego Narodzenia 
zwiastuje nam Dobrą Nowinę : oto 
gdy nastała pełnia czasu. Syn Boży 
przyjął za sprawą Ducha Świętego 
z Niepokalanej Maryi Dziewicy na­
turę ludzką i stał się Człowiekiem, 
aby wyzwolić nas od wszelkiego zła 
i dać nam udział w wiekuistym ży­
ciu Bożym.

dla siebie i całej ludzkości
przysłowiowy „raj na ziemi”. W
miarę upływu czasu widać jak bar­
dzo zwodnicze są te ludzkie usiło-
wania; człowiek bez pomocy Boga

Od chwili naszego chrztu Jezus
Chrystus stał się dla nas światłem 
życia. To światło czerpiemy z Nie­
go przez żywą wiarę i Sakramenty
Kościcrfa, a w szczególności
Komunię świętą.

przez
Współpracując

wiemie ze Zbawicielem naszym do- 
znajemy zbawiennej przemiany tak, 
że nie tylko sami stajemy się „sy­
nami światłości”, ale jesteśmy rów­
nież świadomymi narzędziami działa­
nia światłości Zbawiciela w świecie. 
Przez to spełnia się w nas wezwa-
nie Chrystusa, by światłość nasza
tak świeciła, aby ludzie widzieli na­
sze dobre czyny i chwalili Boga, 
który dał taką moc ludziom.

W okresie Świąt Bożego Narodze-
nia, zgodnie z Liturgią Kościoła,
która prowadzi nas drogą oświecenia 
światłem Chrystusa, winniśmy skon­
centrować nasze wysiłki nie tylko 
na zdecydowanym odrzucaniu wszel­
kiego zła, ale jeszcze bardziej na

błąka się tylko po bezdrożach grze­
chu i śmierci i zmierza do ostatecz­
nego zatracenia.

Ludzkie siły, zasoby i możliwo­
ści nie są wystarczające do osiągnię­
cia wyzwolenia i wiekuistego ży­
cia. Trzeba z całą pokorą wyznać, 
że wszystko co posiadamy i czym 
jesteśmy to dar Boży, który w du­
żej mierze tracimy przez nasze grze­
chy jak ów ewangeliczny syn mar­
notrawny. Bóg jdnak jest miłosier­
ny i przychodzi do nas w Chrystu­
sie, abyśmy Jego mocą porzucili 
ciemności zła i w duchu posłuszeń­
stwa podjęli na nowo wysiłek wier­
nej współpracy z Chrystusem, gdyż 
w Nim osiągniemy wyzwolenie i sta­
niemy się uczestnikami wiekuistego 
życia Bożego. Doznając miłosierdzia 
Bożego w Osobie Chrystusa trzeba 
abyśmy i my z miłością dla Boga 
byli miłosiernymi względem naszych 
bliźnich. W tym streszcza się dosko­
nałość chrześcijańska, do której Pan 
powetuje każdego z nas.

W bieżącym roku Bóg Wszech­
mocny i Miłosierny obdarzył wielką 
łaską nasz Naród powołując na Sto-

licę Piotrową bardzo drogiego nam 
wszystkim Księdza Kardynała Ka­
rola Wojtyłę, Metropolitę Krakow­
skiego, który przyjął imię Jana Pa 
wła II. Z uwagą śledzimy ten nie­
zwykły Pontyfikat ogarniając miło­
ścią Ojca, Świętego, którego podziwia 
cały świat. Ta wielka łaska dosię­
ga dogłębnie każdego z nas i doma­
ga się od wszystkich godnej współ­
pracy, abyśmy odpowiedzieli należy­
cie na tę dobroć Bożą. Ojciec Świę­
ty w swoich przemówieniach wezwał 
nas słowami pełnymi miłości, abyś­
my w łączności z Nim i z całym 
Kościołem wspierali Go wedle na­
szych sił w Jego Bożym posłannic­
twie. Na ten apel mamy odpowia­
dać godną postawą chrześcijańskie­
go życia umacnianą na każdy dzień
nadprzyrodzoną mocą Zbawiciela 1

zdobywaniu i umacnianiu w nas
chrześcijańskich cnót, które objawia 
nam swoją postawą Dziecię Jezus. 
Jego przyjście na świat wśród prze- 
różnyśh przeciwności znaczone jest 
ubóstwem, pokorą i posłuszeństwem 
Bogu. Przez te cnoty przejawia się 
wielka miłość jaką Bóg ogarnia nas 
w radosnej tajemnicy przyjścia Zba­
wiciela na ziemię.

Zastanawiając się nad tymi prze­
jawami tajemnicy Wcielenia Zbawi­
ciela naszego widzimy, że są one
Bożym światłem dla pogrążonego
w ciemnościach człowieka, który i 
za naszych czasów odrzucając myśl 
o Bogu sądzi, że sam ze siebie ma

naszego, abyśmy stali się prawdzi­
wie ewangeliczną solą ziemi i świa-
tłością świata. 

Dziękując Wam serdecznie za
Wasz ofiarny wysiłek na ukazanej 
nam na drodze chrześcijańskiego ży­
cia polecam Was ufnie Miłosierdziu 
Bożemu i Niepokalanej, oraz łączę 
dla wszystkich najlepsze życzenia 
Radosnych Świąt i Szczęśliwego No­
wego Roku.

Bp Władysław Babin
Delegat Prymasa Polski 

dla duszpasterstwa Emigracji

Hasło chrześcijańkie
Dzieciątko wonne w bydięcym żłobie, 
Przed tobą padłszy kolana obie, 
I płucząc łzami pieluszki twoje, 
Spiewamy-ć, w tobie znając to dwoje: 
Że z najwyższego zstąpiwszy łona. 
Nieobjętego objęta ona !
(O dziwie ?) Panna i matka twoja, 
Niechże to zawżdy brzmi warga moja ; 
Niech serce wierzy i z tym umiera: 
Bo jedno ten klucz niebo otwiera.

Kasper Miaskowski
(1553—1622)

I
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Pisanie rokrocznie w tych sa­
mych datach, z tych samych okazji 
apeli, odezw czy orędzi to nie ma­
ły tńxd. Powtarzają się pielgrzym­
ki, zebrania, rocznice, okresy puka­
nia do ofiarności, to znowu podob­
ne rocznice organizacji, stowarzy­
szeń parafii, te same albo podobne 
jubileusze, a więc i podobne tematy.

Niewątpliwie doszliśmy do tego, 
że od Idlku lat tym manifestacjom, 
zdawałoby się stereotypowym, daje- 
my co roku nową treść, rzucamy no­
we hasła, ale słowa z trudem prze­
nikają do umysłów, hasła bledną na 
codzień, bo przytłaczają je troski 
każdego dnia. Szybko więc idą w 
niepamięć. W tym roku jest inaczej. 
Tematu orędzia nie trzeba szukać.

Nas Polaków nawet żyjących w 
Wolnym Swiecie przygnębiła sytua­
cja w Kraju, może nawet niektó­
rych zniechęciła do akcji nawet na 
rzecz własnych rodzin, bo w końcu 
od 1939 do 1979 roku, to czterdzie­
ści lat, okres półtora pokolenia, cze­
kania na lepsze jutro. Psychicznie 
okres może cięższy, niż 140 lat nie­
woli. Bo przecież powstanie listopa-

Zachodzie, mimo wszystko, rok ten 
zaznaczył się, to co określa się wios­
ną Polonii Świata, Konferencją ,Po- 
lonii Jutra 1978” w Toronto.

historii Polski. Iluż dziennikarzy,

Na odcinku krajowym Kościół

dowe, wiosna ludów, powstanie
styczniowe. Konstytucja Trzeciego 
Maja, bardzo aktywna działalność 
Wielkiej Emigracji, były promienia­
mi wielkiej nadziei, które podtrzy­
mywały na duchu.

Dziś mimo wzniosłych deklaracji o 
prawach człowieka, podpisywanych 
przez wszystkie państwa, mimo o­
fiar na wybrzeżu, mniej czy bardziej 
zakonspirowanych ruchów w kraju

Katolicki niezmiennie trzyma się na 
swych pozycjach i nie tylko w de­
fensywie ale w ofensywie śledząc 
pilnie zagrożenie nie tylko wolności 
religii ale wolności praw człowieka 
pracującego umysłem i kUofem.

Z tego trudu Kościoła, przedsta­
wiającego największą siłę naszego 
narodu wyrosło imię polskie i imię 
Kościoła na miarę świata, bo Ko­
ściół w Polsce wypracował najjaś­
niejszą wizję postawy katolika w 
zagrożonym ateizmem świecie i wy­
pracował bezkompromisową obro­
nę praw każdego człowieka. Dlate­
go spodobało się Opatrzonści Bożej, 
aby z naszego narodu, jako symbol 
i promieniujący rzecznik tych war­
tości na czele płynącej na burzli­
wych falach Barki Piotrowej stanął 
Polak — Jan Paweł II.

Skutki tego wyboru, dziś nie mo­
żna sprowadzić tylko do wymiarów 
Kościoła Powszechnego, którego cię­
żar gatunkowy i misja są znane 
od 2000 lat i autorytet Ojca św. u­
ratował już niejednokrotnie świat 
od katastrofy. Skutki tego wyboru

sprawozdawców rzuciło się w mara­
tońskim tempie, aby uwypuklić oso­
bę Ojca św. Jana Pawła n i przed­
stawić Go w ramach historii Pol­
ski, historii Kościoła w Polsce daw­
niejszej a zwłaszcza dzisiejszej, nie 
pomijając żadnego szczegółu dotyczą­
cego Jego życia i działalność!, zwła­
szcza jako Metropolity Stolicy Św. 
Stanisława Biskupa i Męczennika.

W tym kontekście, dzieląc radość 
Kościoła Powszechnego, dzieląc ra­
dość Kościoła w Kraju i radość 
wszystkich Rodaków w Kraju i za­
granicą, składajmy Opatrzności Bo­
żej głębokie dzięki za to wyróżnienie, 
módlmy się często i gorąco w inten­
cjach Ojca św. a w Życzeniach No­
worocznych złóżmy sobie wzajemnie 
i to życzenie, abyśmy w naszej po-
stawie narodowej i religijnej, w
naszym życiu rodzinnym i wspólno­
towym spełnili nadzieje jakie w nas 
pokłada Jego świętobliwość Ojciec 
św. Jan Pawi n.

(—) Ks. Prał. Zbigniew Bemacki 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji

i co najgorsze mimo rozbudowa-
nych środków przekazu myśli świat 
pogrąża się w podziale na dwa blo­
ki. W dodatku jeden i drugi blok
choć w nierównej mierze gnębi
kryzys ekonomiczny, który trudno 
dziś określić terminem zimnej woj­
ny. Trzeba raczej określić termi­
nem gorącej wojny innego typu a 
mianowicie ekonomicznego z wysu­
niętymi przyczółkami głośna grzmią­
cych armat w Libanie i ludobój­
czych czystek na Dalekim Wscho-
dzie.

Na naszym odcinku polskim na

trzeba postawić w perspektjTvie
dziś zagrożonego świata, dzisiejszych 
problemów jakie przeżywa Kościół 
i współczesnych zadań jakie nakreś­
lił Kościołowi Sobór Watykański U.

Skutki tego wyboru to nie tyl­
ko to, że imię polskie zajaśniało na 
taką miarę po raz pierwszy w his-
torii Kościoła ale, że imię Polski
zajaśniało w świecie.

Zapatrzeni w naszą historię i na­
sze wzloty, upadki, doświadczenia i 
cierpienia, łudzimy się, bardzo się 
łudzimy, że cały świat nas zna, in­
teresuje się nami, liczy się z nami 
i za wszelką cenę bije się o nasze 
interesy.

Może to ktoś uważać za groteskę, 
ale iluż odźwiernych przypomniało
sobie, że w ich budynku mieszka
Polak, gdy dowiedziało się o wybo­
rze Jana Pawła II. — Iluż dyploma­
tów, ludzi wiedzy zaczęło szperać w
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Wpływ pradawnych obrzędów i zwy­
czajów najlepiej został zachowany
przez lud, a raozej przez ludy wielu 
krajów Europy, wśród których panuje 
powszechnie wiara, że w ten osobliwy
dzień dusze zmarłych pojawiają się
na ziemi i przychodzą do swych do­
mostw. •

Już od rana przebywają w chatach 
między żywymi i nie wolno jest z 
tego powodu tkać, prząść, rąbać, e­
nergicznie zamiatać w kierunku drzwi.
a nawet siadać bez uprzedniego
zdmuchnięcia miejsca, ażeby duszy nie 
wypłoszyć,-nie przygnieść, nie uszko-
dzić. Czasem bywa nawet, że lud
wywołuje dusze swych bliskich zmar­
łych z mogił i zaprasza do domostw 
dla ogrzania sie, posilenia i odpoczyn­
ku, albowiem dusza jest według wyo­
brażeń ludowych, niby cieniem czło­
wieka i od czasu do czasu doznaje 
ludzkich potrzeb, więc bliscy powinni 
o tym pamiętać. W dniu, kiedy mię­
dzy żywymi przebywają goście z tam­
tego świata, niedozwolone są swary,
kłótnie, wymawianie ipewnych słów,
płacz, smutek, pożyczanie czegokol­
wiek od sąsiadów, a specjalnie ognia. 
Ogień w dzień wigilijny to nie tylko
efektowna iluminacja świątecznego
drzewka, to potężna, pradawna trady­
cja, by zziębnięte, wyszłe z wnętrza 
ziemi dusze mogły się w jego cieple 
ogrzać. Przed wiekami rozpalano w 
tym celu po wsiach, przy rozstajnych 
drogach wielkie stosy, podobnie jak 
w czasie sobótek, lub też wielkanoc­
nych ,,grumatek", wytępionych dosz-
czętnie jeszcze w wiekach średnich
przez surowe zakazy Kościelne. Obec­
nie ognie dla dusz zmarłych płoną już 
tylko w chatach w formie rozniecone­
go ognia na palenisku, świeczki u­
mieszczonej w oknie, na choince, pod-
taźniku, ,,sadzie', lub też w wielu kra 
jach Europy jako zapalone polano ob-I-
rzędowe na kominku, mające w Bre­
tanii wymowną nazwę ,,kłoda umar­
łych”.

Bywa również, że dla dusz zostaje 
przygotowama gorąca kąpiel, a na noc 
mieszkańcy domu szykują sobie pro­
wizoryczne posłania, by dusze przod­
ków mogły godnie wypocząć, tam gdzie 
za życia spały. Niektórzy zaś czuwają 
całą noc, podsycając ogień. W wie­
rzeniach ludu jest dzień wigilijny nie­
zwykle osobliwy przez obecność istot, 
łączących doświadczenie ziemskie ze 
znajomością innego świata. Dzieją się 
więc przez cały dzień i całą noc rze­
czy nadzwyczajne, a wróżby spełniają 
się, jak nigdy w roku. Nadnaturalne 
siły wykorzystuje się dla zaklęć i ma­
gii naśladowczej w celu zapewnienia

WIGILIA
urodzaju na przyszły rok.

W wieczór wigilijny tajemnicze mo­
ce sprawiają, że dzieją się w całej na­
turze rzeczy nadnaturalne i przedziw­
ne : woda w studniach zamienia się 
w miód lub wino, kamienie poruszają 
się, zakwitają drzewa i kwiaty, zie­
mia otwiera swoje wnętrze, ukazując
skarby, a ptaki i zwierzęta 
ludzkim głosem :

mówią

,,... w tę noc Narodzenia i każde 
bydlątko rozumie człowieczą mowę i 
przemówić jest zdolne, że to między 
nami Pan się narodził. Kto ino bez­
grzeszny, zgadnie — ludzkim głosem 
odpowiedzą ; równe są dzisiaj ludziom 
i społecznie z nimi czuwające, więc 
i opłatkiem z nimi podzielić się go­
dzi...”

(W. St. Reymont: Chłopi)
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Pieśń wigilijna 
o Adamie Mickiewiczu

I Tobie i Jemu
Nad kołyską świeciła gwiazda Betlejemu.

Z anioły wespoly
Czuwały nad nim osły i łagodne woły.

Dzieciątku swemu w stajence śpiewała Matka-Dziewica 
Ciebie do snu kołysała Wilija, strumieni rodzica.

Z pokłonem przyszli do Niego, z darami trzej mądrzy królowie 
Tobie w podarku ojczyznę zabrali trzej monarchowie.

Mirra, kadzidło i złoto dla Syna Panny Maryi 
Sybir, kajdany i stryczek dla polskiej szyi.
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On grzechy świata na krzyżu odkupił w Jeruzalemie, 
Ty — pielgrzymując do Polski — w dalekiej umarłeś ziemi.

On dnia trzeciego zmartwychwstał i Słowo ciałem się stało. 
Tyś z martwych nie wstał — lecz zawżdy z nami Twe słowo zostało.

On — Bóg — Ty człowiek i obaj cierpieliście za miliony 
Dzisiaj — nie boski, lecz ludzki ból jest nagromadzony.

Obaj wy nas nauczali wiedzy, co nie jest wymowna. 
Kochać nas nauczył Zbawiciel, jak kochał ów nauczyciel, 
Ubogi nauczyciel z Kowna.

Józef WITTLIN 
(ur. w 1896 r.) Z

*

*
*

Serdeczne życzenia radosnych świąt Bożego Narodzenia i do- 
siego Nowego Roku Pańskiego składa czytelnikom Dyrekcja, Redakcja 
i Admiinistracja ,,GŁOSU KATOLICKI EGO”.

* * *
*
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BO^E NARODZENIE
Na powstanie świąt, noszących mia­

no Bożego Narodzenia, złożył się bar­
dzo długi i skomplikowany proces hi­
storyczny, sięgający swymi początka­
mi mroków bezdziejowości, idący na­
stępnie przez erę klasycznego antyku 
i wreszcie całą epokę Chrystian izm u.

Zwyczaje ludowe i obrzędy religijne 
różnych wyznań, kręgów kulturowych 
i narodowościowych nawarstwiały się 
na przestrzeni wieków, splatając się 
ze sobą i łącząc w przedziwne formy: 
jedne z nich marniały stopniowo i za­
nikały, dotrwawszy do naszych czasów 
w formie zaledwie szczątkowej, inne 
na przestrzeni czasu wzbogaciły się i 
rozrosły, jeszcze inne — antyczne, po­
gańskie — zespoliły się z chrześci­
jańskimi, a każdy naród zabarwił je

dać dawnym zwyczajom nowy sens
ideowy, adoptując niejako przeżytki 
dawnych kultur i nadając im własną 
interpretację.

Na przełomie grudnia i stycznia 
obchodził świat pogański cały cykl naj­
wspanialszych świąt roku. Być może z 
racji najmniejszej ilości zajęć w rol­
nictwie ten termin był najdogodniej­
szy, a także i dlatego, że pewne zja­
wiska natury w tym czasie zachodzące
należało uczcić według pojęć pogań­
skich i wreszcie dlatego, że wtedy wła­
śnie trzeba było wznosić modły o
nadejście wiosny. Temu cyklowi prze­
ciwstawił Kościół własne święta : Boże­
go Narodzenia, Nowego Roku i Trzech 
Króli (Epifania).

specyficznymi cechami własnej kuł-
Starożytny świat pogański obcho-

tury i nadał własną treść ideową.
Istnieje zastanawiająca zgodność

dat w obchodzonym przez chrześcijan 
święcie Bożego Narodzenia i dawnych 
świąt hellenistycznych i słowiańskiego 
pogaństwa, powstała wskutek tego, że 
w pierwszych wiekach naszej ery Ko-

zimo-ściół wprowadził własny cykl 
wych świąt i pokrył je w czasie do-
kładnie z terminami uroczystości po­
gańskich, co mu wybitnie ułatwiło ich 
zwalczanie.

To dalekowzroczne i głęboko prze­
myślane posunięcie sprawiło, że po­
mieszanie i najdziwniejszy splot ob­
rzędów świątecznych stał się zjawis­
kiem nieuniknionym. Kościół zwalcza­
jąc w ciągu wieków pozostałości po­
gaństwa i pogańskiej obrzędowości, 
okazał się bardzo tolerancyjny wobec 
ludowych zwyczajów świątecznych i
tradycyjnych obrzędów. do których
lud był szczerze przywiązany potęgą
tradycji niezliczonych pokoleń. Co
więcej nawet. Kościół po upływie od­
powiednio długiego czasu potrafił na-

dził następujące święta zimowe w ko­
lejności chronologicznej: 17 grudnia 
— Saturna!ia, obchodzone przez sze­
reg dni, aż do noworocznego święta 
Calendae Januariae, 23 grudnia — 
Larentalia, rzymskie święto zmarłych, 
24 grudnia — pogańskie święto prze­
silenia dnia z nocą. Również w ten 
sam dzień 25 grudnia odbywało się

raźnie jeszcze obecnie w wielu kra­
jach Europy, a także w Polsce. Sa­
turn był bokiem zasiewów i urodza­
jów, legendatrnym władcą wieku złote-

święto Narodzin N iezwyciężonego go — okresu dostatku,
Słońca (dies natalis solis invicti). a równości

szczęścia,
stanów i sprawiedliwości

po nim Calendae Janueriae, rzymski 
nowy rok, i wreszcie 3 stycznia Vota,

społecznej. Dlatego też w obrzędowo­
ści Saturnałiów, świąt bardzo uro-

święto za zdrowie i pomyślność 
nairchy.

Nowy rok pogański w Europie 
określany przez prawa natury

mo-

był 
naj-

krótszym dniem i najdłuższą nocą, zaś

czystych i wielodniowych, te właśnie 
cechy były specjalnie podkreślone. 
Saturnalia rozpoczynały się od prze­
prosin i darowania wzajemnych uraz, 
co przeszło do naszej obrzędowości

w starożytnym Rzymie
nowy rok w dniu 1 stycznia.

obchodzono wigilijinej; domostwa rzymskie były
udekorowane zielenią, a do wnętrza

Na całym olbrzymim obszarze wnoszono uroczyście zimozielone
wpływów imperium 'rzymskiego nastą­
piło naturalne zupełnie zjawisko prze-

drzewko łub gałązkę, co jest identycz­
ne z naszą choinką i dekoracją świą-

jęcia i przenoszenia obyczajów. naj- teczno-noworoczną. W czasie Satur-
więcej wskutek mieszanych małżeństw
i długotrwałego przebywania rzym-
skich żołnierzy wśród innych ludów. 
W ten sposób obce zwyczaje prze­
nikały do Rzymu, a rzymskie stawały 
się udziałem ludów obcych.

Klasycznym przykładem jest święto
Narodzin Niezwyciężonego Słońca,
od III w. włączone oficjalnie do ka­
lendarza rzymskiego, a będące pers­
kim świętem na cześć boga słońca Mi­
try, którego piękne obrzędy tak bar­
dzo się podobały, że zostało ono prze-
niesione do Rzymu przez legiony
rzymskie po powrocie do kraju z Ma­
łej Azji. Lud 'rzymski bardzo szybko je 
przejął, a następnie z wpływami im-
perium rozpowszechniło się ono w
pogańskiej Europie.

Natomiast zjawisko odwrotne nas­
tąpiło z świętem Saturnałiów, którego 
wpływy po 2 tysiącach łat widać wy-

naliów składano obrzędową ofiarę z 
prosięcia, a tradycyjnymi potrawami 
były różnorodne potrawy z świni, co 
przetrwało dotychczas w wielu krajach 
Europy z Polską włącznie, nie tylko w 
tej formie lecz w postaci obrzędowego 
pieczywa o kształcie całego zwierzę­
cia lub tylko jego głowy. W dawnej 
Polsce przeżytki tego zwyczaju wy­
stępowały raczej w formie potraw z 
dzikiej świni, a specjalnie głowy o- 
dyńca.

Saturnalia miały charakter radosny, 
beztroski a nawet hulaszczy, co prze­
trwało wiernie w naszych zwyczajach 
karnawałowych, a wybór króla i kró­
lowej karnawału jest spuścizną antycz­
nego „Princeps Satumałicus", obie­
ranego na władcę tych świąt, lecz za­
bijanego po zakończeniu ich.

Tradycyjna rozrywka Saturnałiów,
(Dokończenie na str. 9)
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STRONA MŁODZIEŻOWA

MŁODZIENIEC Z CHARAKTEREM
(Bp. TIHAMER TOTH)

Wychowuj sam siebie 1
Realizować w duszy wspaniały o­

braz, przez myśl niegdyś Bożą dla 
każdego z nas poczęty — to jest 
wzniosłe dzieło samowychowania. 
Pracę tę każdy musi wykonać sam 
a nie inny za niego. Inni mogą 
służyć radą, mogą wskazywać dro­
gę do celu wiodącą, lecz koniec koń­
ców sam musisz stworzyć arcydzie­
ło, do którego materiał Bóg ukrył 
w Twej duszy. Sam musisz zapra­
gnąć stać się szlachetnym, silnym, 
czystym człowiekiem. Musisz poznać 
swą duszę, jej ułomności, jej bra­
ki. Musisz zabrać się do pracy nad 
jej wychowanym, z tym zrozumie­
niem, że osiągnięcie tego celu jest 
nagrodą wielu wysiłków, poświęce­
nia, zaparcia się siebie. Nieraz bę­
dziesz musiał odmówić sobie cze­
goś, coby Ci miłym było, uczynić 
zaś, na co nie masz ochoty i z za­
ciśniętymi zębami, trwać nawet wte-

Nie ma cennejszego samowycho­
wania nad to, żeby po każdej my­
śli, słowie, czynie, jak najczęściej 
zadawać sobie pytanie ; „Czy to co 
rzekłem lub uczyniłem, było istotnie 
Twoją wolą? Czy Ty też tego chcia- 
łeś ?”.

W młodych latach zacznij w ten 
sposób wyrabiać charakter. Gdy do- 
rośn csz będzie już zapóźno. Charak-

teru nie wyrabia się w wirze życia. 
I owszem, kto bez ustalonego cha­
rakteru wchodzi w zawieruchę ży­
cia, łatwo utraci nawet tę odrobinę 
tężyzny, którą posiadał.

Młodość mistrzów jest rzeźbiarką 
Co wykuwa żywot cały.
Choć przemija sama szparko. 
Cios jej dłuta wiecznotrwały!

(Z. Krasiński)

Do
Katolickiego Uniwersytetu 

w Lublinie

dy, kiedy Twoje dobre zamiary,
raz po raz spełzają na niczym.

Ukształtowanie Twojego charak­
teru i całego życia, zależy od wier-
ności w małych rzeczach. „Posiej
myśl, a zbierzesz pragnienie, posiej 
pragnienie, a zb’erzesz czyn, posiej 
czyn, a zbierzesz dobry zwyczaj, 
posiej dobry zwyczaj, a zbierzesz 
charakter i z nim zarazem zabez­
pieczysz .Twój los”. Oto jak z drob­
nych myśli i czynów, splata się wą­
tek tego żywota !

„W każdej chwili życia z uszano­
waniem i miłością patrz na cnotę; 
nie opuszczaj nigdy najmniejszej
sposobności czynienia dobrze, na-
wet gdyby się to sprzeciwiało chwi-
lowej korzyści, czy zachceniu;
wdrażaj zawczasu wolę do przezwy­
ciężania popędów — w ten sposób 
posiądziesz taki charakter, że bę­
dziesz mógł czynić wielkie rzeczy, 
dla obecnych czasów i dla przyszło­
ści, że Twe imię wspominać będą
z szacunkiem i z przywiązaniem”
(Franciszek Kólcsey — poeta wę­
gierski) .

Ale człowiek musi wyrobić swą
wedle woli Bożej.wolę, wedle woli Bożej. Nie ma 

wznioślejszej szkoły charakteru, nad
szczere przedsięwzięcie : „Panie, nie 
moja, lecz Twoja wola niech się sta­
nie !”.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla Katolickiego’ 
Uniwersytetu Lubelskiego, który.rozpoczyna 60. rok swej 
działalności pod hasłem "Deo et Patriae". Dziękuję Bogu
za to, że mogłem przez szereg lat służyć tej Uczelni,
pracując na Wydziale Filozoficznym przy katedrze etyki. 
Pragnę też podziękować moim Kolegom - Profesorom i Wy­
kładowcom. Szczególne podziękowsinia kieruję pod adresem 
najbliższych moich Współpracowników, z którymi łączyło 
mnie-wspólne umiłowanie nauki oraz serdeczna przyjaźń. 
Dzięki Ich życzliwości mogłem 'do końca utrzymywać żywy 
kontakt z problematyką filozoficzną oraz z tym warszta­
tem pracy, który, służył jej pogłębieniu i rozwojowi.

Na ręce Rektora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie^’ 
go przekazuję niniejsze życzenia inauguracyjne oraz apo­
stolskie błogosławieństwo.-.

Państwo Watykańskie, 27 październik 1978
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Przemówienie O|ea św. Jana Pawia II
podczas audiencji ogólnej (8. XI. 1978)

I,

„Sprawiedliwość
Bracia i Siostry,
Podczas tych pierwszych audien­

cji, mam szczęście spotkać się 
z Wami przybyłymi do Rzymu, z 
Włoch i z tylu inych krajów, pra­
gnę — jak powiedziałem 25 paź­
dziernika — kontynuować i rozwi­
jać tematy ustalone przez mojego 
Poprzednika Jana Pawła I. Chciai 
on mówić nie tylko o trzech cno­
tach teologicznych; wierze, nadziei 
i miłości lecz również o czterech 
cnotach kardynalnych; roztropności, 
sprawiedliwości, męstwie i umiarko­
waniu. W nich wszystkich widział 
siedem lamp życia chrześcijańskie­
go. Mówił o trzech cnotach: wierze, 
nadziei i miłości, które oświecają 
drogę chrześcijanina. Następnie Bóg 
zabrał Go do wieczności. Jego nie 
godny następca, podczas spotkań z 
Wami, mających na celu refleksję, 
w duchu nieodżałowanej pamięci Po­
przednika, nad cnotami kardynalny­
mi, pragnie — w pewnym sensie — 
zapalić inne lampy przy jego grobie.

Dziś wypada mi mówić o spra­
wiedliwości. Może to i dobrze, 
że taki jest temat pierwszej kate­
chezy w miesiącu listopadzie. Li­
stopad bowiem skłania nas do spoj­
rzenia na życie każdego człowieka 
i na życie całej ludzkości w per­
spektywie sprawiedliwości ostatecz­
nej. Wszyscy w jakiś sposób jesteś­
my świadomi, że na tym przemi­
jającym święcie jest rzeczą niemoż­
liwą zrealizować pełny wymiar spra­
wiedliwości. Być może tak często 
słyszane słowa: „Nie ma sprawied­
liwości na tym świecie”, są owo­
cem zbyt łatwego uproszczenia. Je­
dnak ukryta jest w nich głęboka 
prawda. Sprawiedliwość jest — w 
pewien sposób — większa od czło­
wieka, od wymiarów jego ziemskiego 
życia, od możliwości ustalenia w
tym życiu stosunków w pełni spra­
wiedliwych między ludźmi, między 
środowiskami, społeczeństwami i gru­

pami społecznymi, między narodami 
itd.

Każdy człowiek umiera w poczu­
ciu pewnego niedosytu sprawiedli­
wości, ponieważ świat nie jest w 
stanie zaspokoić do głębi bytu stwo­
rzonego na obraz Boga — ani jeśli 
chodzi o głębię jego osoby, ani jeśli 
chodzi o inne aspekty jego życia 
ludzkiego. Tak więc, przez ten głód 
sprawiedliwości człowiek otwiera się 
na Boga, który „jest samą sprawie­
dliwością”. Jezus w kazaniu na gó­
rze wyraził to w sposób bardzo 
jasny i zwięzły; „Błogosławieni,
którzy łakną i pragną sprawiedli- 
wośc|\ bowiem oni będą nasyceni” 
(Mt 5,6).

Mając przed oczyma ten ewan­
geliczny sens sprawiedliwości, po­
winniśmy równocześnie uważać ją 
za podstawowy wymiar życia ludz­
kiego na ziemi; życia człowieka, spo­
łeczeństwa, ludzkości. Jest to wy­
miar etyczny. Sprawiedliwość jest 
podstawową zasadą współistnienia 
między ludźmi, wspólnotami, społe­
czeństwami i narodami. Prócz tego 
sprawiedliwość jest podstawą istnie­
nia KościcJa jako Ludu Bożego oraz 
podstawą koegzystencji Kościoła z 
innymi strukturami społecznymi, w 
szczególności z państwem jak rów­
nież z organizacjami międz^arodo- 
wymi. Na tym szerokim i zróżni­
cowanym polu człowiek i ludzkość 
ustawicznie szukają sprawiedliwości; 
jest to proses nieustanny i zadanie 
o najwyższym znaczeniu.

Na przestrzeni wieków, zależnie 
od różnych relacji i aspektów, spra­
wiedliwość została określona sto­
sowniejszymi definicjami. Stąd po­
jęcie sprawiedliwości wymiennej, roz-
dzielczej, prawnej i społecznej.
Wszystko to świadczy o fundamen­
talnym znaczeniu sprawiedliwości 
dla zachowania porządku moralnego 
między ludźmi, w stosunkach spo­
łecznych i międzynarodowych. Można 
powiedzieć, że sam sens istnienia 

człowieka na ziemi jest związany 
ze sprawiedliwością. Właściwe okreś­
lenie „tego, co się należy” każdemu 
od wszystkich i wszystkim od każ­
dego, „tęgo, co się należy” (debi- 
tum) człowiekowi od człowieka w 
różnych systemach i relacjach — 
określeń,'e, a przede wszystkim re-
alizowanie! to wielka rzecz, dzię-■ —
ki której każdy cizłowiek żyje i dzię­
ki której jego życie ma sens.

Poprzez wieki ludzkiego istnienia 
na ziemi dostrzega się więc usta­
wiczny wysiłek i ciągłą walkę, aby 
zgodnie ze sprawiedliwością uporząd­
kować całokształt życia społeczne­
go w jego różnych aspektach. Trze­
ba z szacunkiem spojrzeć na wielo­
rakie programy i działalność, czę­
sto reformatorską, różnych tenden­
cji i systemów. Równocześnie trzeba 
jednak uświadomić sobie, że nie cho­
dzi tu przede wszystkim o systemy 
lecz o sprawiedliwość i o człowieka. 
Nie może być człowiek dla systemu, 
ale system powinien być dla czło-
wieka. Dlatego należy bronić się
przed sztywnością systemów. Mam 
na myśli systemy społeczne, ekono­
miczne, polityczne, kulturalne, które 
powinny być wrażliwe na człowieka, 
na jego dobro, rozumiane całościo- 

(Dokończenie na str. 9)
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Cena pojedynczego numeru 1,50 
franków francuskich

Prenumerata półroczna 35,00 F.F.
Prenumerata roczna 60,00 F.F.
Prenumerata półroczna zagraniczna 

40,00 F.F.
Prenumerata roczna zagraniczna 

70,00 F.F.
Prenumerata ze wsparciem: o do- 

wołną iłość Franków większa.
P.S. — Prośba administracji aby 

jednym przekazem lub czekiem re­
gulować tylko jedną sprawę.
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(Dokończenie ze str. 8) temat bardzo obszerny. Nie będę

wo, powinny być zdolne do refor­
mowania siebie samych, własnych 
struktur, zgodnie z tym czego wy­
maga pełna prawda o człowieku. Z 
tego punktu widzenia należy oceniać 
wielki wysiłek naszych czasów, zmie­
rzający do określenia i umocnienia 
„praw człowieka” w życiu współczes­
nej ludzkości, narodów i państw.

Kościół naszego wieku ustawicz­
nie mówi na ten temat we współ­
czesnym świecie, o czym świadczą 
encykliki Papieży i nauka Soboru 
Watykańskiego n. Obecny Papież z 
pewnością będzie musiał — z Bożą 
pomocą — często wracać do tych 
tematów. W dzisiejszym krótkim wy­
kładzie trzeba się ograniczyć i je­
dynie zasygnalizować tę obszerną i 
zróżnicowaną problematykę.

Jest rzeczą konieczną, by każdy 
z nas mógł żyć w kontekście spra­
wiedliwości i więcej jeszcze — by 
każdy z nas był sprawiedliwym i 
postępował sprawiedliwie w stosun­
ku do bliskich i dalekich, we wspól­
nocie i społeczeństwie, którego jest 
członkiem oraz wobec Boga.

Sprawiedliwość posiada wiele od­
cieni i form. Jedna z form spra­
wiedliwości dotyczy tego, co czło­
wiek „powinien dać” Bogu. Jest to

go obecnie rozwijał lecz jedynie go 
sygnalizuje.

Obecnie zatrzymajmy naszą uwa­
gę na ludziach. Chrystus pozostawił 
nam przykazanie miłości bliźniego. 
Nie może istnieć miłość bez spra­
wiedliwości. Miłość ,,przerasta” spra­
wiedliwość, a równocześnie znajduje
potwierdzenie w sprawiedliwości.
Także ojciec i matka kochając wła­
sne dziecko muszą być wobec niego 
sprawiedliwi. Jeśli sprawiedliwość 
jest zachwiana, również miłość znaj 
duje się w niebezpieczeństwie.

Być sprawiedliwym oznacza dać 
każdemu to, co się jemu należy. 
Dotyczy to dóbr czasowych, mate­
rialnych. Najlepszym tego przykła­
dem może być tutaj wynagrodzenie 
za pracę lub tak zwane prawo do 
owoców własnej pracy lub własnej 
ziemi. CzJowiek ma jednak, oprocz 
tego, prawo do dobrego imienia, po­
szanowania, uznania, dobrej sławy 
jeśli na nią zasługuje. Im lepiej 
znamy czJowieka, tym bardziej uka­
zuje się nam jego osobowość, jego 
charakter, intelekt i serce. Bardziej 
zdajemy sobie sprawę — i powin­
niśmy zdawać sobie z tego sprawę 
— jakim kryterium go „mierzyć” 
i co oznacza być wobec niego spra­
wiedliwym.

(Dokończenie ze str. 6)

gra w kości ,,na orzechy”, a nie pie­
niądze, jako symbol wieku złotego, 
wolnego od pieniędzy, jest dotychczas 
ulubioną zabawą Bożego Narodzenia.

tatnie przeżytki w zmienionej formie 
występują jeszcze w drugie święto Bo­
żego Narodzenia w postaci obsypywa­
nia kapłana przez lud ziarnami gro-
chu i owsa ,,na urodzaj”. Wreszcie

Nasz wigilijny tradycyjny zwyczaj
znana dobrze, szczególnie dzieciom, 
zabawa w Króla Migdałowego, urzą-

Dlatego też Jest rzeczą konieczną
nieustannie pogłębiać znajomość
sprawiedliwości. Nie jest to wiedza 
teoretyczna. Jest to cnota i zdol­
ność ducha ludzkiego, ludzkiej woh 
i serca. Poza tym trzeba modlić 
się o to, aby być sprawiedliwym 
i umieć sprawiedliwie postępować. 
Nie możemy zapomnieć słów Chry­
stusa: „Jaką miarą mierzycie, taką 
miarą będzie i wam O(hnierzone” 
(Mt 7,2). Człowiek sprawiedliwy, to 
człowiek posiadający „sprawiedliwą 

■ miarę”. Obyśmy wszyscy takimi byli!
Obyśmy wszyscy starali się usta­
wicznie być takimi.

Wszystkim udzielam mojego bło­
gosławieństwa.

★★★★★★★★★★★★★★★

Akt osobistego 
oddania się 
Matce Bożej

zapraszania do stołu służby, a mawet 
obcych, wywodzi się z saturnalijskiego 
zbratania stanów, a nawet odwrócenia

dzana od Bożego Narodzenia do

na ten czas pojęć społecznych, do
tego stopnia, że rzymscy panowie u-
sługiwali swym niewolnikom, którzy
mieli nawet prawo z nich szydzić i 
rozkazywać im na pamiątkę złotego
wieku, nie znającego różnic stano-
wych. W Polsce przez wieki przeżytek 
tego zwyczaju występował w formie
zwalniania po świętach służby I
angażowania na nowo. Wszelkie figle 
i psoty były w czasie tych świąt doz­
wolone nawet w świątyniach, a także 
kradzieże ,,na szczęście”, połączone 
jednak z obowiązkiem zwrotu własno­
ści, co w obyczajach ludowych w Pol­
sce jest szeroko znane. Żarty i psoty 
w kościołach wyplenione zostały do-
piero nie tak dawno specjalnymi za­
rządzeniami władz duchownych, a os-

Trzech Króli, w dawnej Polsce szcze­
gólnie chętnie na balach i zabawach. 
Przykładów można by cytować wiele, 
jak zakaz użyczania w tym okresie 
ognia, wróżby, przepowiednie na nas­
tępny rok itp.

Większy jeszcze wpływ na obrzędo­
wość naszych świąt niż rzymskie Sa­
turna lia wywarły pogańskie święta na 
cześć dusz zmarłych, które Słowianie 
obchodzili 4 razy w ciągu roku, a naj­
bardziej uroczyście w zimie, w dniu 
naszej wigilii. Nasza wieczerza wigi­
lijna była niegdyś stypą zaduszną i 
podobieństwo to zachowała w dobo­
rze obrzędowych potraw i wielu innych 
zwyczajach, wiernie zachowanych przez 
polski lud. Nie można w tym wypadku 
pominąć również wpływu rzymskiego 
święta umarłych. La renta liów, obcho­
dzonego 23 grudnia.

Matko Boża, Niepokalana Maiyjo! 
Tobie poświęcam ciało i duszę mo­
ją, wszystkie modlitwy i prace, ra­
dości i cierpienia, wszystko czym 
jestem i co posiadam.

Ochotnym sercem oddaję się To­
bie w niewolę miłości.

Pozostawiam Ci zupełną swobodę 
posługiwania się mną dla zbawienia 
ludzi i ku pomocy Kościołowi świę­
temu, którego jesteś matką.

Chcę odtąd wszystko czynić z 
Tobą przez Ciebie i dla Ciebie.

Wiem, że własnymi siłami niczego 
nie dokonam. Ty zaś wszystko mo­
żesz co jest wolą Twego Syna i 
zawsze zwyciężasz. Spraw więc, 
Wspomoźycielko Wiernych, by moja 
rodzina, parafia i cała Ojczyzna bjły 
rzeczywistym Królestwem Twego 
Syna i Twoim. Amen.
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Z ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIGRACJI

Nowy numer pisemka ę,POLSKIE PACHOLĘ” 
idzie do dzieei

Do najprzyjemniejszych momen­
tów w życiu każdego człowieka na­
leży na pewno radość z wypełnienia, 
dobrowolnie przyjętych na siebie obo­
wiązków. Radość jest tym większa, 
jeśli czynimy to dla tych „malucz­
kich”, którzy sami stawiają z wy­
siłkiem, zaledwie pierwsze kroki.

Nie chodzi nam tu o żadną pomoc 
fizyczną, ale o sięgnięcie w głąb 
dziecka, o rozwijanie jego szlachet­
nych popędów, instynktów pierwiast­
ków, obojętnie jak je nazwiemy.

Taką właśnie rolę spełnia Komisja 
Oświatowa Emigracji Polskiej we 
Francji, która wraz z dobrymi lu­
dźmi stara się, by przez „Polskie 
Pacholę”, przez książkę rozwinąć w 
nim chęć do nauki języka polskiego 
i przyzwyczajenie do czytania pol-

Szkoła polska, zwłaszcza dzisiaj, 
jest jedyną, która może przedłużyć 
życie języka polskiego na emigracji, 
a pisemko „Polskie Pacholę” jest 
jedynym środkiem do przyzwycza­
jania do czytania polskich pism i 
książek.

I ITURGIA

skiej prasy. 
Znowu rozpoczynamy wysyłkę

pięknego numeru pisemka „Polskie 
Pacholę”.

Oprócz opowiadań, wierszyków, o­
brazków, znajdą w nim dzieci i po­
ważne tematy. Nie chcemy ograni­
czać się tylko do rozrywek. Dzieci 
powinny wiedzieć, że oprócz zabawy 
istnieje poważna praca, że byli, czy 
są ludzie, którzy dla dzieci poświę­
cili całe życie, ludzie, którzy przez 
swoje 'dzieła, żyją w pamięci wszys-
tkich rodaków. Dlatego też, wy-
korzystując różne, przypadające ro­
cznice, mówimy dzieciom w ich pi­
semku o pisarzach, artystach, fi­
lantropach itd. W tym numerze, o­
prócz działu dla najmłodszych, po­
daliśmy wspomnienie o poecie Ju­
liuszu Słowackim i doktorze Janu­
szu Korczaku.

Pisemko to powinno się rozejść 
szeroko nie tylko wśród dzieci szkol­
nych, ale przez wiernych kolpor­
terów, za których trud już z góry 
dziękujemy, wśród szerokich mas 
Polonii.

Dlatego tak bardzo pilnujemy, 
aby ono wychodziło.

Czynimy to ochotnie, bo mamy 
dowody, że nam pomagacie i wie­
rzymy, że wspólnym wysiłkiem na 
pewno zrobimy jeszcze dużo.

Zarząd Komisji Oświatowej

NIEDZIELI

4 Niedziela Adwentu
24 grudnia

Modlitwa
Prosimy Cię, Panie, napełnij serca 

nasze łaską, abyśmy poznawszy za 
Zwiastowaniem Anielskim Wcielenie 
Chrystusa, Syna Twego, przez Jego 
mękę i krzyż zostali doprowadzeni 
do chwały zmartwychwstania. Przez 
Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Prosimy G’ę, Panie, aby Duch 

Święty, który swą mocą napełnił 
przeczyste łono Najświętszej Maryi 
Paimy, uświęcił również dary zło­
żone na Twoim ołtarzu. Przez Chry­
stusa.

Modlitwa po Komunii
Pokrzepieni zadatkiem wiecznego

co zamierzasz w sercu, gdyż Pan 
jest z Tobą”.

Lecz tej samej nocy skierował 
Pan do Natana następujące słowa. 
„Idź i powiedz mojemu słudze, Da­
widowi: To mówi Pan; „Czy ty 
zbudujesz mi dom na mieszkanie? 
Zabrałem cię z pastwiska spośród 
owiec, abyś był władcą nad ludem 
moim, nad Izraelem. I byłem z tobą 
wszędzie, dokąd się udałeś, wytra­
ciłem przed tobą wszystkich twoich 
nieprzyjaciół. Dam ci sławę najwię 
kszych ludzi na ziemi. Wyznaczę 
miejsce mojemu ludowi, Izraelowi, i 
osadzę go tam, i będzie mieszkał 
na swoim miejscu, a me poruszy 
się więcej, a ludzie nikczemni me 
b^ą go już uciskać jak dawniej. Od 
czasu kiedy ustanowiłem sędziów

prosimy Cię, Parne,odkupiona, prosimy Cię, Parne, 
spraw, abyśmy w miarę jak zbliża
się dzień zbawiennego święta, coraz 
gorliwiej przygotowywali się do
uczczenia tajemnicy Narodzin Two-
jego Syna. Przez

cy iNaroaz] 
Chrystusa.

CZYTANIE I
(2 Sm 7, 1-5. 8b-12. 14a.l6)

Królestwo Dawida będzie trwało 
wiecznie

Czytanie z Drugiej księgi Samuela.
Gdy król Dawid zamieszkiwał w 

swoim domu, a Pan poskromił wo­
koło wszystkich jego wrogów, rzeki 
król do proroka Natana: „Spójrz, 
ja mieszkam w pałacu cedrowym, a 
Arka Boża w namiocie”. Natan po­
wiedział do króla; „Uczyń wszystko

nad ludem moim izraelskim oba-
rzyłem cię pokojem ze wszystkimi 
wrogami. Tob e też Pan zapowie­
dział, że ci zbuduje dom. Kiedy wy­
pełnią się twoje dni i spoczniesz obok 
swych przodków, wtedy wzbudzę po 
tobie potomka twojego, który wyj­
dzie z twoich wnętrzności, i utwier­
dzę jego królestwo. Ja będę mu 
Ojcem, a on będzie Mi synem.

Przede Mną dom twój i twoje 
królestwo będzie trwać na wieki”.

CZYTANIE n (Rz 16, 25-27)
,,Tajemnica ukryta dla dawnych wie­

ków została objawiona”
Czytanie z IJstu świętego Pawła 
Apostoła do Rzymian.

Bracia: Temu, który ma moc
utwierdzić was zgodnie z Ewangelią

Głos Katolicki str. 10



i moim głoszeniem Jezusa Chrys­
tusa, zgodnie z objawioną tajemni­
cą, dla dawnych wieków ukrytą, 
teraz jednak ujawnioną, a przez pis­
ma prorockie na rozkaz odwiecznego 
Boga wszystkim narodom obwiesz­
czoną, dla skłonienia ich do posłu­
szeństwa wierze, Bogu, który jedy­
nie jest mądry, przez Jezusa Chry­
stusa, niech będzie chwała na wie­
ki wieków. Amen.

EWANGELIA według św. Łukasza 
(Łk. 1, 26-38)

Bóg posłał anioła Gabriela do mia­
sta w Gahlei, zwanego Nazaret, do 
Dziewicy poślubionej mężowi, imie- 
niean Józef, z rodu Dawida; a Dzie­
wicy było na imię Maryja.

Anioł wszedł do Niej i rzekł: 
„Bądź pozdrowiona, pełna łaski. Pan 
z Tobą”.

Ona zmieszała się na te słowa i 
rozważała, co miałoby znaczyć to 
pozdrowienie.

Lecz anioł rzekł do Niej: „Nie

'★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★★ -A

BOŻE NARODZENIE 1978
Msza w a'ągu dnia

Modlitwa
Boże, który w przedziwny sposób 

stworzyłeś naturę ludzką i jeszcze 
przedziwniej ją w swej godności od­
nowiłeś daj nam, prosimy Cię, abyś- 
my mieli udział w bóstwie Tego, 
który raczył stać się uczestnikiem 
naszego człowieczeństwa. Przez Pa­
na naszega.

Modlitwa nad darami
Przyjmij z upodobaniem. Parne 

ofiarę składaną Ci w dzisiejszą uro­
czystość: ona bowiem jednoczy nas 
z Tobą, i zawi era pełnię uwielbie­
nia, należnego Twemu boskiemu Ma­
jestatowi. Przez Chrystusa.

Modlitwa, po Komunii
Wszechmogący Boże, spraw, aby 

narodzony dzisiaj Zbawiciel świata, 
który przywrócił nam synostwo Bo­
że, ud^elił nam również daru nie­
śmiertelności. Przez Chrystusa.

CZYTANIE I
Czytanie z Księgi proroka Izajasza.

O jak są pełne wdzięku na gó­
rach nogi zwiastuna radosnej no­
winy, który ogłasza pokój, zwiastuje 
szczęście, który obwieszcza zbawie­
nie, który mówi do Syjonu: „Twój 
Bóg zaczął królować”. Głos! Twoi 

bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem 
łaskę u Boga. Oto poczniesz i po­
rodzisz Syna, któremu nadasz imię 
Jezus. Będzie On wielki i będzie na­
zywany Synem Najwyższego, a Pan 
Bóg da Mu tron Jego ojca, Dawida. 
Będzie panował nad domem Jakuba 
na wieki, a Jego panowaniu nie 
będzie końca”.

Na to Maryja rzekła do anioła: 
„Jakże się to stanie, skoro nie znam 
męża?”

Anioł Jej odpowiedział: .Duch
Święty zstąpi na Ciebie i moc Naj­
wyższego osłoni Cię. Dlatego też 
Święte, które się narodzi, będ^e na­
zwane Synem Bożym. A oto rów­
nież krewna Twoja, Elżbieta, po­
częła w swej starości syna i jest 
już w szóstym miesiącu ta, która 
uchodzi za niepłodną. Dla Boga bo­
wiem nie ma nic niemożliwego”.

Na to rzekła Maryja: ,Oto ja
służebnica Pańska, niech mi się sta­
nie według twego słowa”. Wtedy od­
szedł od niej anioł.

strażni’cy podnoszą głos, razem wzno­
szą okrzyki radosne, bo oglądają 
na własne oczy powrót Pana na 
Syjon. Zabrzmijcie radosnym śpie­
waniem, wszystkie ruiny Jeruzalem! 
Bo Pan pocieszył swój lud, odku­
pił Jeruzalem. Pan obnażył już swe 
ramię święte na oczach wszystkich 
narodów; i wszystkie krańce ziemi 
zobaczą zbawienie naszego Boga.

PSALM 98 (97) 1, 2-3ab, 3cd-4, 
5-6, (K.: 3c)

CZYTANIE n
Czytanie z Listu do Hebrajczyków.

Wielokrotno i na różne sposooy 
przemawiał niegdyś Bóg do ojców 
przez proroków, a w tych ostatecz­
nych dniach przemówił do nas przez 
Syna. Jego to ustanowił dziedzicem 
wszystkich rzeczy, przez Niego też 
stworzył wszechświat.

Ten Syn, który odblaskiem Jego 
chwały i odbiciem Jego istoty, pod­
trzymuje wszystko słowem swej po­
tęgi, a dokonawszy oczyszczenia z 
grzechów, zasiadł po prawicy Ma­
jestatu na wysokoścach. On o tyle 
jest wyższy od aniołów, o ile odzie­
dziczył wyższe od nich imię.

Do którego bowiem z aniołów po­
wiedział kiedykolwiek:

„Ty jesteś moim Synem, 
Jam Cię dziś zrodził?”

I znowu:
„Ja będę Mu ojcem, 
a On będzie mi synem”. 
Skoro zaś znowu wprowadzi Pier­

worodnego na świat, powie:
„Niech Mu oddają pokłon 

wszyscy aniołowie Boży”.

EWANGELIA (dłuższa, J 1, 1-18)

Na początku było Słowo, 
a Słowo było u Boga, 
i Bogiem było Słowo. 
Ono było na początku u Boga. 
Wszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, 
co się stało.
W Nim było życie, 
a życie było światłością ludzi, 
a światłość w ciemności świeci 
i ciemność jej nie ogarnęła.
Pojawił się człowiek posłany przez 

Boga,
Jan mu było na unię. 
Przyszedł on na świadectwo, 
aby zaświadczyć o światłości, 
by wszyscy uwierzyli przez niego. 
Nie był on światłością, 
lecz posłanym, aby zaświadczyć o 

światłości.
Była światłość prawdziwa, 
która oświeca każdego człowieka, 
gdy na świat przychodzi. 
Na świećie było' Słowo, 
a świat stał S;'ę przez Nie, 
lecz świat Go nie poznał. 
Przyszło do swojej własności, 
a swoi Go nie przyjęh.
Wszystkim tym jednak, którzy Je 

przyjęli, 
dało moc, aby się stali dziećmi

Bożymi, 
tym, którzy wierzą w imię Jego, 
którzy ani z krwi, 
ani żądzy ciała, 
ani woli męża, 
ale z Boga się narodzili.
Słowo stało się ciałem 
i zamieszkało między nami. 
I oglądahśmy Jego chwałę, 
chwałę, jaką Jednorodzony 

otrzymuje od Ojca, 
pełen łaski i prawdy.

Jan daje o Nim świadectwo i 
głośno woła w sławach: „Ten był, 
o którym powiedziałem: Ten, który 
po mnie idzie, przewyższył mnie god- 

gdyż był wcześniej odenością,
mnie”. Z Jego pełności wszyscyśmy 
otrzymali łaskę po łasce. Podczas 
gdy Prawo zostało nadane przez Moj­
żesza, łaska i prawda przyszły przez 
Jezusa Chrystusa. Boga nikt nigdy 
nie widział. Jednorodzony Bóg, 
który jest w łonie Ojca, o Nim 
pouczył.
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Niedziela Najświętszej Rodziny : 
Jezusa, Maryi i Józefa
31 grudnia

Modlitwa
Boże, który w Najświętszej Rodzi­

nie raczyłeś dać nam wspaniały wzór 
żyda, spraw łaskawie, abyśmy naśla­
dując Ją w cnotach rodzinnych i zes­
palającej miłości cieszyli się wieczną 
nagrodą Twego domu. Przez Pana na­
szego..

Modlitwa nad dorami
Składamy Ci, Panie, przebłagalną 

ofiarę, pokornie Cię błagając, abyś za 
wstawiennictwem Bogarodzicy Dzie­

w
wicy i świętego Józefa utwierdził na­
sze rodziny w lasce i zachował je 
Twym pokoju. Przez Chrystusa.

(

Modlitwa po Komunii
Pokrzepiłeś nas, najłaskawszy Oj­

cze, boskim Sakramentem, spraw 
przeto, abyśmy naśladując przykład 
Najświętszej Rodziny, po trudach do­
czesnego życia dostąpili łaski obco­
wania z Nią w wieczności.
Przez Chrystusa.

CZYTANIE I (Syr., 2-6, 12-14)
Czytanie z Księgi Syracydesa.

Pan uczcił ojca przez dzieci, 
a prawa matki nad synami utwierdził. 
Kto czci ojca, zyskuje odpuszczenie 

grzechów, 
a kto szanuje matkę,jakby skarby 

gromadzi.
Kto czci ojca, radość mieć będzie z 

dzieci, 
a w czasie modlitwy swej będzie wy­

słuchany.
Kto szanuje ojca, długo żyć będzie, 
a kto posłuszny jest Panu, da wyt­

chnienie swej matce.
Synu, wspomagaj swego ojca w sta- 

rośJ, 
nie zasmucaj go w jego życiu.
A jeśliby nawet rozum stracił, miej 

wyrozumiałość, 
nie pogardzaj nim, choć jesteś w peł­

ni sił.
Miłosierdzie względem ojca nie pój­

dzie w zapomnienie, 
w miejsce grzechów zamieszka u cie­

bie.
Oto słowo Boże.

CZYTANIE n
Czytanie z Listu świętego Pawła A­
postoła do Kolosan.
Bracia:

Jako wybrańcy Boży, święci i u­
miłowani, obleczcie się w serdeczne 
miłosierdzie, dobroć, pokorę, cichość, 
cerpliwość, znosząc jedni drugich i 
wybaczając sobie nawzajem, jeśliby 
miał ktoś zarzut przeciw drugiemu, 
jak Pan wybaczył wam, tak i wy.

Na to zaś wszystko przyobleczcie 
miłość która jest więzią doskonałoś­
ci. A sercami waszymi niech rządzi 
pokój Chrystusowy, do którego też 
zostaliście wezwani, w jednym Cie­
le. I bądźcie wdzięczni.

Słowo Chrystusa niech w was prze­
bywa z całym swym bogactwem: z 
wszelką mądrością nauczajcie i napo­
minajcie samych siebie przez psalmy, 
hymny, pieśni pełne ducha, pod wpły­
wem łaski śpiewając Bogu w wa­
szych sercach. I wszystko, cokolwiek 
działacie słowem lub czynem, wszys­
tko czyńcie w imię Pana Jezusa, dzię­
kując Bogu Ojcu przez Niego.

Żony, bądźcie poddane mężom, jaK 
przystało w Panu. Mężowie, miłujcie 
żony i nie bądźcie dla nich przykry­
mi. Dzieci, bądźcie posłuszne rodzi­
com we wszystkim, bo to jest miłe 
Panu. Ojcowie, nie rozdrażniajcie
waszych dzieci, aby nie straciły du­
cha.

Oto słowo Boże
EWANGELIA W BOKU B

Łk 2, 22-40
Słowo Ewangelii według świętego 

Łukasza.
Gdy upłynęły dni Ich oczyszczenia 

według Prawa Mojżeszowego, Rodzi­
ce przynieśli Jezusa do Jerozolimy, 
aby Go przedstawić Panu. Tak bo­
wiem jest napisane w Prawie Pań­
skim: „Każde pierworodne dziecko 
płci męskiej będzie poświęcone Pa­
nu”. Mieli również złożyć w ofie­
rze parę synagorlic albo dwa młode 
gołębie, zgodnie z przepisem Prawa 
Pańskiego.

A żył w Jerozolimie człowiek, imie-

Uroczystość Świętej Bożej 
Rodzicielki Maryi

1 stycznia

Modlitwa
Boże, który przez dziewicze ma­

cierzyństwo Najświętszej Maryi Pan­
ny obdarzyłeś rodzaj ludzki łaską 
wiecznego zbawienia, spraw prosi­
my, abyśmy doznali orędownictwa 
Tej, przez którą otrzymaliśmy Sy­
na Twego, Dawcę życia.
Który z Tobą żyje i króluje.

Modlitwa nad darami
Boże, Ty w swej łaskawości da- 

jesz początek i udoskonalasz każde 
dobro, spraw, abyśmy ciesząc się 

niem Symeon. Był to człowiek pra­
wy i pobożny, wyczekiwał pociechy 
Izraela, a Duch Święty spoczywał 
na nim Jemu Duch Święty objawił, 
że nie ujrzy śmierci, aż zobaczy Me­
sjasza Pańskiego. Za natchnieniem 
więc Ducha przyszedł do świątyni A 
gdy Rodzice wnosili Dzieciątko Jezus, 
aby postąpić z Nim według zwyczaju 
Prawa, on wziął Je w objęcia, bło­
gosławił Boga i mówił:
, Teraz... o Władco, pozwól odejść

Twemu w pokoju, wedługsłudze
Twojego słowa. '
Bo moje oczy ujrzały Iwoje zbawie­
nie, któreś przygotował wobec wszys­
tkich narodów: śwńatło na oświece­
nie pogan i chwałę ludu Twego, Iz­
raela”.

A Jego ojciec i Matka dziwili s’ę 
temu, co o Nim mówiono. Symeon 
zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, 
Matki Jego: „Oto Ten przeznaczony 
jest na upadek i na powstanie wielu 
w Izraelu i na znak, któremu sprze 
ciw’ać się będą. A Twoją duszę miecz 
przeniknie, aby na jaw wyszły za­
mysły serc wielu.

Była tam również prorokini Anna, 
córka Fanuela z pokolenia Asera, 
bardzo podeszła w latach. Od swego 
panieństwa siedem lat żyła z mężem 
i pozostała wdową Liczyła już o­
siemdziesiąty czwarty rok życia. Nie 
rozstawała się ze świątynią, służąc 
Bogu w postach i modlitwach dniem 
i nocą. Przyszedłszy w tej właśnie 
chwili, sławiła Boga i mówiła o Nim 
wszystkim, którzy oczekiwał; wyzwo- 

A gdy wypełnililenia Jerozolimy. I

wszystko według Prawa Fańskiego, 
wrócili do Galileą do swego miasta 
Nazaret.

Dziecię zaś rosło i nabierało mocy, 
napełniając się mądrością, a łaska 
Boża spoczywała na Nim.

Oto słowo Pańskie.

z uroczystości Najświętszej Boga­
rodzicy, radowali się kiedyś pełnią 
tej łaski, której zaczątkiem dzisiaj 
się chlubimy. Przez Chrystusa.

Modlitwa po Komunii
Panie, uznając Najświętszą Mar 

ryję zawsze Dziewicę za Rodziciel 
kę Syna Twojego i Matkę Kościoła, 
przyjęliśmy z radością Niebieski Sa­
krament, spraw, prosimy Cię, by 
On dopomógł nam osiągnąć życie 
wieczne.
Przez Chrystusa. i


